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Pośród różnych inicjatyw słowiańskich, jakie pojawiły się bezpośrednio 
po zakończeniu II wojny światowej, szczególnie interesująca była działalność 
księdza Władysława Kołodzieja. Był on inicjatorem periodycznego wydaw-
nictwa noszącego tytuł „Kalendarz Słowiański” oraz (głoszącego idee 
nawrotu do kultu dawnych Słowian i program oderwania od Niemiec 
wyspy Rugii i przyległych doń terenów dawnego Pomorza Zachodniego) 
Towarzystwa Przyjaciół Drzewidów Roji [Rugii],

Wyspa Rugia -  w terminologii przyjętej przez Kołodzieja: „Roja, Rana, 
R ojana” 1 -  była pierwotnie zasiedlona przez lechickie plemię Ranów 
(Rujanów), czcicieli Świętowita i Rujewita, aż do 1168 r. dające skuteczny 
odpór najazdom niemieckim i duńskim. Główny ośrodek plemienny Ranów
-  gród Arkona, stanowił centrum kultowe promieniujące nie tylko na tereny

1 Z łożon ość  przyjętego przez K ołodzieja  nazew nictw a n a  określenie w yspy R ugii (nazw a  

w spółczesna m a obce -  duńskie brzm ienie) była w ynikiem  rozbieżności źródeł onom astycznych: 

„A dam  Bremeński (1070): Reuna insula »w yspa R anów , słow . R ujanów «, p ień  słow.[iański] 

r e ż »żyto« (Bruckner). Inny w yw ód (Slavia Occ.): 844 Ruiacensis, Rugiani, n.[azwa] szczepu  

(946), w ustach m ieszkańców  ów czesnych Ruja, Rujana, co  sprow adza się d o  znaczenia  

»m iejsca bagnistego«. O pat W ibald z C orvey (1149): regione quadam, quae a Teutonicis Rujana, 
a Sclavis Rana dicitur »w  pewnej ziem i, którą T eutoni nazywają R ujana, S łow ianie Ruja«. 

W yspa ta, starodaw na twierdza słow iaństw a, m a 74% słow.[iańskich] nazw  m iej.fscowych], 

grom adzących się najgęściej przy C ieśninie Stralsundzkiej” . J. S t a s z e w s k i ,  M ały słownik. 

Pochodzenie i znaczenie nazw geograficznych, W arszawa 1968, s. 368. T akże we w spółczesnym  

nazew nictw ie kartograficznym  stosow ana bywa nazw a Rujana -  R ana (dla odpow iedniego  

okresu h istorycznego), np. Cz. N a n k e ,  L.  P i o t r o w i c z ,  W.  S e m k o w i c z ,  M ały atlas 

historyczny, W arszaw a-W rocław  1950 [in. wyd.]. Przeto i ja  w  myśl słynnej m aksym y „Iż 

Polacy n ie gęsi, iż swój język m ają” -  w  pracy pośw ięconej problem om  Słow iańszczyzny  

uznałem  za najbardziej stosow ne przyjęcie pierw otnego toponim u, o  słow iańskim  rodow odzie, 

tj. R oja. Takiej też nazw y używam  w  dalszej części pracy.



osadnictwa nadbałtyckich plemion słowiańskich. O przychylność arkońskiej 
wyroczni Świętowita zabiegali również obcy, niesłowiańscy władcy (m. in. 
Swen III Grathe, król duński w latach 1146-1157, który według przekazu 
kronikarskiego „większą okazał gorliwość dla obcej religii [dla kultu 
Świętowita -  L. P.], niż dla swej własnej”)2. Roja, swoisty Olimp dawnych 
Słowian, i królujący nań Świętowit3 w oczywisty sposób przyciągnęły 
zainteresowanie Kołodzieja, który jeszcze w okresie międzywojennym rozwinął 
szeroką akcję propagującą idee neopoganizmu, głosząc hasła powrotu do 
religii słowiańskich praprzodków.

Redaktor i wydawca „Kalendarza...” był przed II wojną światową 
aktywnym działaczem Kościoła Chrystusowego (założonego przez biskupa 
dr. Konstantego Jaroszewicza)4. Głównym jednak polem zainteresowań

2 S а  к s o  G r a m a t y k ,  O wierzeniach i kulcie pogańskim na Rugii, [w:] M ateriały  

źródłowe do historii Polski epoki feudalnej, red. M . M a ł o w i s t a ,  t. 1; G.  L a b u d a ,  

Słowiańszczyzna pierwotna. Wybór tekstów, W arszawa 1954, s. 231-236; H e l m  o l d ,  O  wpro-

wadzeniu chrześcijaństwa na Rugii, tam że, s. 269-270; L. P. S ł u p e c k i ,  Slavonic pagan 

sanctuaries, W arszaw a 1994, s. 24-50.

3 Św iętow it -  naczelne bóstw o Słow ian połabskich, praw dopodobnie bóg słońca, ognia, 

w ojny, w różb i urodzaju; błędnie zw any też Swantewitem , zniekształcona wersja niemieckiej 

nazw y bóstw a -  Zwantewith, lub Św iatow idem . Im ię boga Rugian m a czysto słow iańską  

genezę, pierwszy jego człon stanowi przym iotnik święty (w daw nym  znaczeniu „m ocn y”) -  do  

dziś w ystępujący w  im ionach  rdzennie słow iańskich (np. Świętosław); druga część im ienia wit 

oznaczała przypuszczalnie pana lub władcę. Św iętow it sym bolizow ał w ięc potężnego władcę 

(pow agę, św iętość w ładzy). O pis znajdujących się n iegdyś w  A rk on ie św iątyni i posągu  

Św iętow ita  zaw dzięczam y kronikarzow i duńskiem u z przełom u X II i X III w. -  Sakso  

G ram atykow i, który pisał: „W  św iątyni stał posąg ogrom ny, w ielkością przew yższający p ostać  

ciała ludzkiego, czterem a głow am i i tyluż karkami wzbudzający zdziw ienie, z których dw ie  

w stronę piersi, a dw ie w  stronę p leców  zdaw ały się patrzeć [...] W  prawej ręce trzym ał róg  

z rozm aitego kruszcu zrobiony [...] Lewa ręka na boku w sparta tw orzyła łuk [...] O podal 

w idziało się uzdę i s iod ło  bóstw a i kilka innych oznak boskości. A  podziw  d la nich zwiększał 

się z  uwagi na m iecz znacznej w ielkości, k tórego pochw a i rękojeść rzucały się w  oczy  

zewnętrznym  wyglądem  srebra i znakom itej ozdoby rzeźbiarskiej” ; H e l  m o l d ,  O wierzeniach 

Słowian obodrzyckich, [w:] Materiały źródłowe..., s. 228-231; S a k s o  G r a m a t y k ,  O wierze-

niach..., tam że, s. 231-236; J. G ł o s i k ,  W  kręgu Światowita, W arszawa 1979, s. 5 -6 .

4 K ośc ió ł C hrystusowy w Polsce przywędrował d o  naszego kraju ze Stanów  Zjednoczonych  

(gdzie m a on  nadal najwięcej, bo kilkanaście m ilionów  w yznaw ców ). Stanow i on federację 

L okalnych A utonom icznych  Z borów  C hrystusowych i działa obecnie jako  zw iązek religijny 

z osob ow ością  prawną. K ołodziej był jednym  z inicjatorów  jego działalności n a  ziem iach  

polsk ich  w  okresie m iędzyw ojennym . Po upadku państw a p olsk iego doprow adził d o  połączenia

5 ocalałych zborów  i 22 p laców ek m isyjnych (głów nie na Lubelszczyźnie) w  tzw . Sam odzielny  

K ośc ió ł C hrystusow y w  Polsce (19 X II 1939 r. podczas zjazdu w  Sachryniu), stając na jego  

czele jako kierow nik-kaznodzieją. N o w o  utw orzony K ośc ió ł był bezpośrednią kontynuacją  

K ościo ła  C hrystusow ego z okresu m iędzyw ojnia, siedziba jego w ładz m ieściła  się w  Chełm ie 

Lubelskim . Pom im o niem ieckiej okupacji K ołodziej starał się p ielęgnow ać polsk ie tradycje 

narodow e -  o  czym  św iadczyć m iała w edług n iego m. in. p ieczęć K ościo ła , n a  której p om im o  

oficjalnej, narzuconej przez N iem cy  nazw y G eneralna G ubernia w idn iał nap is „ K o śc ió ł  

C hrystusow y w  Polsce” . Z  dniem  29 IX  1940 r., wskutek represji okupanta, K ołodziej -  jako



i aktywności publicznej Kołodzieja była wówczas współpraca z różnymi, 
prekursorskimi na terenie Polski, ośrodkami ruchu New Ages oraz działalność 
na rzecz aktywizacji kultu prasłowiańskiego.

Parał się on publicystyką, współpracując z licznymi czasopismami. 
Pisywał w „Zjednoczeniu Chrześcijańskim” i „Słowie Pojednania” (periodykach 
wspomnianego Kościoła Chrystusowego); ale przede wszystkim współtworzył 
czasopisma: „Wiadomości Astrologiczno-Literackie. Straż Astralna. Sława” 
(pismo propagujące wiedzę astralną i problematykę słowiańską) oraz „Siew 
Wolności” , gdzie pełnił funkcję redaktora naczelnego. Publikował także na 
łamach miesięcznika „Odrodzenie” propagującego idee narodowe, a także 
problematykę, którą można określić jako szeroko rozumianą ideę New Age6.

Wydawca „Kalendarza Słowiańskiego” był też jedną z czołowych postaci 
ówczesnej masonerii polskiej. Łączyły go bowiem więzy bliskiej współpracy 
z Józefem Chobotem (organizatorem i aktywistą Towarzystwa Badań

kierownik K ościo ła  -  był zm uszony zaw iesić jego  działalność. Z ostała ona w znow iona dopiero  

p o  zakończen iu  II w ojny św iatow ej w  dn . 16 X I 1946 r.; L eksykon  re lig iozn aw czy , red. 

W. T y l o c h a ,  W arszawa 1988, s. 127-128; W . K o ł o d z i e j ,  K ośció ł C hrystusow y  w Polsce. 

R ys historyczny. Organizacja. Z asady wiary (N akładem  Zjednoczonych K ościo łów  Chrystusowych  

w Polsce), W arszaw a 1948, s. 12-15.

5 N ew  A ge (N ow a Era) -  terminem tym  określany jest prąd kulturow y, sięgający po  

ezoteryczne (wiedza tejemna przekazywana uczniom  przez m istrzów  w  drodze wtajem niczenia), 

okultystyczne (wiara w  m oce tajemne -  m . in. kult szatana i uprawianie nauk tajem nych) 

oraz satanistyczne (jeden z prądów  okultyzm u) m etody wyrazu. W  św ietle rezolucji z 1985 r. 

w sprawie ruchu N ow ej Ery, przygotow anej przez Ew angeliczne M inisterstw o d o  Spraw  

N ow ych  Religii (U S A ) jest to  „ruch duchow y, społeczny i polityczny, k tórego celem  jest 

transformacja jednostek i społeczeństwa na drodze m istycznego oświecenia, służąca wprowadzeniu  

utopijnej ery -  »N ew  A ge« ery harm onii i rozw oju” . R uch N ow ej Ery narodził się w K alifornii, 

a  jego  początek  nierozerw alnie zw iązany jest z nazwiskiem  A lis A . B ailey (1880-1949) znanej 

też jako  A A B , uczennicy H eleny Pietrownej Bławatskiej (von R ottenstern) -  założycielki 

T ow arzystw a Spirytystycznego (N o w y  Jork 1875), tw órczyni (wraz z m ężem  F osterem ) 

teozolicznej grupy Szkoły Tajemnej. Term in N ew  A ge został użyty w łaśnie przez A A B , m . in. 

w  jej książce L e retour du Christ. N ew  A ge skłania się specjalnie ku okultyzm ow i (spirytyzm , 

satanizm ), naw ołuje d o  pow rotu d o  przedchrześcijańskich form  wierzeń (neopoganizm ) -  np. 

religia druidów  (drzewidów W . K ołodzieja), przejawia się obecnie pod postacią  wielu now ych  

ruchów  religijnych czy pseudoreligijnych (sekty) w  sferze kultury, sztuki i obyczaju (odrzucenie  

wszelkiej m oralności i pojęcia grzechu, w ypaczony naturalizm ). Z  ruchem  N ew  A ge pow iązani 

są obecnie liczni przedstawiciele środow isk twórczych (m. in. Shirley M acL aine, Linda Evans, 

T ina Turner), środow isk inteligencji i finansjery; C. V . M a n z a n a r e s ,  P rekursorzy N ow ej 

E ry . M a ły  s łow n ik  („V erb in um ” [W yd. K s. W erb istów ), W arszaw a 1994, passim ;  

P. H . L o c h h a a s ,  Ruch N ew  A ge  („A ugustana”), B ielsko-B iała 1993, passim ; K rytyczn ie

o N ew  A ge, [Civitas Christiana, Ł ód ź 1994], ulotka; G . D a n n e e l s ,  N ew  A ge. N o w y ład. 

N ow a ludzkość. N ow a wiara, K raków  1992, passim .

6 W . K o ł o d z i e j ,  K ościół C hrystusow y..., passim ; „W iadom ości A strologiczno-L iterackie. 

Straż A stralna. S ław a” [dalej -  „W iadom ości A strologiczno-L iterackie”] [W arszawa] 1927-1928, 

passim ; „O drodzenie. M iesięcznik P ośw ięcony Sprawom  O drodzenia C złow ieka i Badaniom  

Zjawisk D u ch ow ych ” [dalej -  „O drodzenie” ] [Cieszyn] 1921-1925, passim .



Chrześcijaństwa Różokrzyżowego [Koła Studiów Chrześcijaństwa Różo- 
krzyżowego] znanego też jako: Stowarzyszenie Różokrzyżowców kierunku 
М аха Heindla), w latach 1920-1928 redaktorem „Odrodzenia” 7 oraz jego 
bratem Karolem, znanym wówczas chiromantą, propagatorem okultyzmu, 
spirytyzmu, astrologii, przyrodolecznictwa i neopoganizmu8. Wespół z Józefem 
Chobotem utworzył organizację pn. Towarzystwo Literatów Ludowych 
(Kołodziej piastował funkcję prezesa, a Chobot wiceprezesa) -  która to 
organizacja upowszechniała wiedzę astralną, okultyzm, spirytyzm, medytacyjne 
techniki Wschodu, wegetarianizm; stając się ośrodkiem prekursorskim 
ideałów New Age na ziemiach polskich9. Karol Chobot wspomagał działalność 
Kołodzieja i jego Towarzystwa od strony propagandowej, jako redaktor 
naczelny wspomnianego już czasopisma „Wiadomości Astrologiczno-Litera- 
ckie...” , spełniającego rolę organu T LL10.

Na łamach „Wiadomości...” Kołodziej prezentował swe idee słowianofilskie 
wzywając do jedności Słowian, lansując -  będącą chyba autorskim roz-
winięciem filozoficznej teorii „narodów historycznych” Hegla i Rankego
-  ideę przewodnictwa politycznego Słowian we współczesnym świecie i ich 
wielkiej misji dziejowej:

R ozpoczynam y N ow ą Epokę, zapalam y lęchicki Znicz Sławy [...] N aród Polski bowiem  

m a stanąć na czele Słow ian, odrodzić ich i zjednoczyć D u ch ow o [...] stoim y na fundam entach  

wielkiej przeszłości, sami jesteśm y przyszłością [...] jesteśm y niezw yciężeni, bo głosim y M ir 

i S ław ę11 [...] Ziem ia niejedno wykarm iła pokolenie. Cztery rasy ludzkie przew ędrow ały jej 

kraje i spełniły zadania swoje, a obecnie rasa p iąta [germ ańska -  L. P.] buduje sw e gm achy  

[...] A le o to  nadchodzi teraz czas, gdy następna rasa, szósta w ystąpić m a n a  w idow nię [...] 

Cywilizacje podras pierwszych oparte były na boskiej syntezie starożytnej, k tóra stopniow o

I T ow arzystw o B adań Chrześcijaństwa R óżokrzyżow ego, k tórego aktyw istą był Józef

C hobot, podlegało  jednem u z trzech głów nych odłam ów  w olnom ularstw a różokrzyżow ego

-  T he R osicrucian  Fellow ship -  N o n  -  Sectarian Church z siedzibą w  O ceanside w  K alifornii;

L. H a s s ,  Z a sady  w godzinie próby. Wolnomularstwo iv Europie Środkow o-W schodniej 1929-1941,

W arszawa 1987, s. 209.

8 Tamże; organizatoram i okultystycznego w olnom ularstw a w  Polsce m iędzywojennej byli 

również pozostali bracia Chobotow ie: A d o lf i Jan, którzy współdziałali przy wydaniu vadem ecum

okultyzm u, jakim  była książka W iedza tajemna. E ncyklopedyczny w yk ład  nauk tajnej w iedzy  

duchowej, opracowany na podstaw ie egipskiej sym boliki. Por. L. C h a j n , P olsk ie wolnom ularstwo

1920-1938, W arszawa 1984, s. 485.

9 Por. hasła program ow e Tow arzystw a L iteratów  L udow ych, opublikow ane w  odezw ie  

teg o  T ow arzystw a pt. W ici, rek lam ów ce pism a „W iadom ości A stro log iczn o-L iterack ie” , 

a także artykułach: H ejnał (nr 1 z  1927 r.), O d  W ydawnictwa -  Ku czem u idziem y, H ejnał 

(nr 4  z 1927 r.) zam ieszczonych w  „W iadom ościach A strologiczno-L iterackich” 1927, nr 1, 

s. 11-16, 24; nr 4, ost. str. okł.; nr 4, s. 16 -  oraz tem atykę poszczególnych num erów  pism a  

„Odrodzenie” gromadzącego przyszłych członków Towarzystwa Literatów Ludowych i „W iadom o-

ści A strologiczno-L iterackich”; „O drodzenie” 1921-1925, passim ; „W iadom ości A strologiczno-  

Literackie” 1927, nr 1 [kwiecień], s. 11.

10 „W iadom ości A strologiczno-L iterackie” 1927, nr 1, s. 11 +  metryczka.

II T am że, s. 12.



traciła siłę sw ą i znikła zupełnie. W szystkie późniejsze filozofie i religie, cały bieg dziejów , aż 

d o czasów obecnych jest gromadzeniem się materiałów d o  zbudowania nowej syntezy potężniejszej. 

A  m isję tę mają spełnić S ław janie12.

Obok działalności w Towarzystwie Literatów Ludowych Władysław 
Kołodziej (a wraz z nim bracia Chobotowie) był zaangażowany w prace 
stowarzyszenia o nazwie Bractwo Odrodzenia Narodowego (pełnił tam 
funkcję wiceprzewodniczącego) -  jawnej ekspozytury wolnomularstwa różo- 
krzyżowego w Polsce13.

Bliskie kontakty łączyły Kołodzieja z innym trybunem neopoganizmu 
okresu międzywojnia, wielkim zwolennikiem tzw. duchowego odrodzenia 
Słowian (tj. nawrotu do tradycji i kultu prasłowiańskiego), jednym z poważ-
niejszych przedstawicieli polskiego okultystycznego wolnomularstwa -  prof. 
Janem Sasem-Zubrzyckimu . Razem publikowali oni na łamach „Odrodzenia” , 
także większość prac Sasa-Zubrzyckiego wyszła w ramach serii „Książnica 
Wiedzy Duchowej” -  wydawanej przez Kołodzieja i Józefa Chobota.

Wspomnieć wreszcie należy, że w ostatnich latach przed wybuchem II 
wojny światowej Kołodziej odgrywał ważną rolę w strukturach wolnomular-
stwa różokrzyżowego w Polsce15.

Współpraca z licznymi w okresie międzywojnia ośrodkami myśli narodowej
i neopogańskiej pozwoliła Kołodziejowi nawiązać kontakty, które po II 
wojnie światowej ułatwiły mu podjęcie inicjatywy wydawniczej „Kalendarza 
Słowiańskiego” . Ukształtowane jeszcze przed wojną środowisko mistyków-

12 T am że, s. 13-14. Podstaw ą d o  sform ułow ania idei panow ania  6 ras na przestrzeni 

dziejów  ludzkości -  przedstawionej przez K ołodzieja w  cytow anym  artykule Ku czem u idziem y

-  obok  poglądów  filozoficznych  G . W. F. H egla i L. v. R anke, m ogły  być m yśli zawarte 

w  serii artykułów (pod wspólnym tytułem Kosmos) autorstwa J. Świrszczewskiego, zam ieszczonych  

n a łam ach „O drodzenia” ; „O drodzenie” 1922, z. 11, s. 7 -8; z. 12, s. 4 -5 .

13 W . K o ł o d z i e j ,  B ractwo O drodzenia Narodowego  [wiersz], P ro to k ó ł z  I  W alnego  

Z jazdu  B .O .N ., „O drodzenie” 1925, z. 9, s. 1 i n.; L. H a s s ,  Am bicje, rachuby, rzeczyw istość. 

W olnom ularstwo  w Europie Środkow o-W schodniej 1905-1928, W arszawa 1984, s. 238.

14 Prof. Jan Sas-Zubrzycki w yw odzący się z galicyjskich środow isk naukow ych epoki 

m onarchii austro-węgierskiej, architekt i historyk sztuki (autor jednego z  pierwszych polskich  

p odręczników  historii sztuki w  ujęciu pow szechnym  -  Z w ięzła  historia sztuki. O d  najpierw szych  

j e j  za czą tk ó w  po  czasy  najnowsze [1904]), etnograf i badacz m itologii słow iańskiej -  należał 

d o  czołow ych id eo logów  środow isk neopogańskich Polski m iędzywojennej. W  sw oich książkach

i publikacjach prasow ych -  sytuujących się niekiedy na pograniczu mitu i nauki, Sas-Zubrzycki 

propagow ał idee nawrotu d o  słow iańskich tradycji i religii z okresu przedchrześcijańskiego  

(m . in.: M ir. S ław a. Z n a k  k rzyżo w y  [1924]; Sław a  [1924] -  praca, w  której udow adniał, iż 

„rodow a nazw a nasza to  »Sławianie«, w yw odząca się od  »sław y«, a nie »Słow ianie« -  przezwani 

tak  rzekom o od  pustego wyrazu »słow o«” ; Bogoznaw stw o słowian  [1925]). W iele jeg o  prac 

zosta ło  w ykorzystanych (jako przedruki) przez W . K ołodzieja w  „K alendarzu S łow iańskim ”; 

J. S a s - Z u b r z y c k i ,  Sława  („K siążnica W iedzy D uchow ej”), K atow ice 1924, s. 5; L. С h a j n ,  

P olsk ie ..., s. 485 -4 8 6 . [Informacje o  postaci J. Sas-Zubrzyckiego zebrałem m. in. korzystając  

z lektury wybranych prac z jego  dorobku naukow ego -  L. Р.].

15 L. С h a j n ,  P olsk ie..., s. 485-486 .



-słowianofilów przetrwało zawieruchę okupacyjną i na fali zwycięstwa Słowian 
nad żywiołem germańskim oraz szybkiego rozwoju ruchu słowiańskiego (nowo- 
słowiańskiego)16 -  korzystającego z poparcia Związku Radzieckiego -  wznowiło 
swoją działalność. Do stałych współpracowników Kołodzieja -  tworzących 
zespół redakcyjny „Kalendarza Słowiańskiego” -  należeli: prof, dr Tadeusz 
Banachiewicz (Kraków), prof, dr Konrad Jażdżewski (Łódź), ks. dr Emil 
Konar-Jelinek (Łódź), Drzewid Wrócisław Kołomirski (Kraków -  prawdo-
podobnie pseudonim literacki), Drzewid Bojomir (Kraków -  także pseudonim)
i Lechosław Tadeusz Pietruszka (Kraków). Periodyk współtworzyli więc, jak 
widać, ludzie nauki wywodzący się z dwu ośrodków kulturalno-naukowych
-  wiodącego w kraju środowiska krakowskiego i wybijającej się wówczas 
na czołową pozycję (wobec zniszczeń wojennych w Warszawie faktycznie 
pełniącej funkcję stolicy kraju) -  Łodzi, z których co najmniej kilku miało 
wolnomularski rodowód17. Analiza międzywojennej aktywności Kołodzieja 
pozwala postawić tezę, iż wokół „Kalendarza Słowiańskiego” skupili się 
ludzie od dawna ze sobą związani wspólnymi ideałami, wspólną pracą wydaw-
niczą. „Kalendarz...” nie był więc przypadkową efemerydą, lecz dobrze przy-
gotowaną inicjatywą zgranego zespołu.

Jak można wnioskować z lektury Przedmowy (autorstwa ks. Kołodzieja) 
otwierającej pierwszy rocznik „Kalendarza Słowiańskiego” [1946], pomysł

16 O idei słowiańskiej (now osłow iańskiej) po II w ojnie światowej patrz: S. F  e r t а с  z, 

K om itet W szechs lo wia ński w M oskw ie 1941-1947, K atow ice 1991, passim ; L. S. P r ę c i k o w s k i ,  

Z ja zd  Słowiański w Belgradzie. 8 - l l [ 1 6 ]  X I I 1946. W zloty  i upadki »nowego ruchu słow iańskiego« 

(na podstaw ie p rasy  słow iańskiej)  [praca m agisterska -  mpis], Ł ódź 1994, passim .

11 Im iona i nazw iska w spółpracow ników  K ołodzieja podaję zgodnie z oryginalną pisow nią,

stosow aną w  „K alendarzu Słow iańskim ” . N ie zawsze są to im iona czy nazw iska autentyczne,

albow iem  część spośród nich -  chcąc podkreślić sw oje przywiązanie d o  tradycji starosłowiańskiej

-  przyjęła pseudonim y -  im iona lub tytuły (np. „D rzew id”) starosłow iańskie obok  swych

własnych im ion i nazwisk. Praktyka ta (posunięta aż p o  ukrywanie sw ych nazw  osobow ych, 

poprzez podaw anie im ienia-pseudonim u i sam ego ty lko inicjału nazw iska (np. „dr Bojom ir

S .” ), czy stosow anie samych pseudonim ów  literackich, jak np. „D ziew anna R oji” czy „D rzew id

R oji” w  znacznym  stopniu utrudniła bądź naw et uniem ożliw iła w  wielu przypadkach rozszyf-

row anie tożsam ości osób  związanych z om aw ianym  periodykiem . W ystępujący k ilkakroć na  

łam ach „K alendarza...” „Bojom ir” m ógł skrywać postać W acława M uterm ilcha, członka  

Z akonu M artynistów  (organizacji w olnom ularskiej kultywującej stare tradycje różokrzyżow e), 

w ystępującego w  okresie m iędzyw ojnia pod identycznym  pseudonim em ; L. C h a j n ,  P olskie ..., 

s. 475. Spośród w spółpracow ników  K ołodzieja tworzących wraz z nim  „K alendarz S łow iański” 

d o  najbardziej znanych w  środow isku ów czesnej nauki polsk iej należeli: prof. K onrad  

Jażdżewski, archeolog, badacz neolitu  i w czesnego średniow iecza w  Polsce, autor m. in. Atlasu  

do pradziejów  Słowian, w ykładow ca n ow o  pow stałego U niw ersytetu  Ł ódzk iego i kierow nik  

M uzeum  Prehistorycznego w Łodzi, oraz prof. Tadeusz Banachiewicz, w ykładow ca U niwersytetu  

Jagiellońskiego, wybitny astronom , geodeta i m atem atyk (w lalach  1932-1938 wiceprezes 

M iędzynarodow ej U nii A stronom icznej, założyciel [1925] i red. naczelny „A cta  A stronom ica”), 

autor ponad 230 prac naukow ych; Encyklopedia pow szechna P W N , t. 1, W arszawa 1973, 

s. 202; t. 2, W arszawa 1974, s. 344.



na spisanie tegoż zrodził się bezpośrednio po uniemożliwieniu przez nie-
mieckie władze okupacyjne dalszej aktywności autora w ramach Kościoła 
Chrystusowego w Polce18. „Kalendarz...” był, według jego redaktora i wy-
dawcy, „owocem przemian” będących wynikiem powrotu Słowiańszczyzny 
na dawne ziemie Lechickie nad Odrą i Nysą -  L.P. ukazującym się „po 
raz pierwszy od tysiąca lat” , opracowanym „w latach 1941-1944, to jest 
w okresie, kiedy na ziemiach Polski szalał odwieczny i najokrutniejszy 
wróg naszej Ojczyzny i ludzkości” 19. „Kalendarz...” wydany został dwu-
krotnie, tj. w 1946 i 1947 r., zapowiadany na rok 1948 trzeci rocznik20 nie 
ukazał się.

Przytoczony powyżej fragment Przedmowy, jak też dalsza lektura „Kalen-
darza...” wskazywały na zdecydowanie antyniemieckie -  czy szerzej, anty- 
germańskie -  przekonania wydawcy periodyku. W Przedmowie ujawnił się 
także -  charakterystyczny dla całości wydawnictwa -  mistycyzm słowiański. 
Posłużę się tu słowami Kołodzieja:

K artki tego kalendarza przechow ała troskliwie ziem ia K rakow a. N ad urną, w  której 

spoczyw ały kartki kalendarza czuw ały nieśm iertelne duchy W andy i K raka. [...] O żywczych  

so k ów  do niniejszego rocznika dostarczyły mi opadłe liście dawnych drzew słow iańskich, jakie  

żyły po obu stronach Łaby, na wyspie Rojanie, w Beskidach i Ł ysogórach ...21

Ów mistycyzm, graniczący niekiedy z fantazją, właściwy był nie tylko 
stylowi wypowiedzi Kołodzieja, lecz i pozostałych autorów artykułów 
zamieszczonych na łamach „Kalendarza...” Wyrażał się on zwłaszcza w stro-
fach licznych wierszy, przysłów i powiedzeń słowiańskich, w które obfitował 
„Kalendarz Słowiański” . Pozwoliłem sobie zacytować kilka z nich, aby 
zobrazować ową fantazję słowiańsko-lechicką, która, choć była piękną 
w swej wymowie próbą rekonstrukcji dawnej tradycji, przedchrześcijańskich 
obyczajów Słowian, często raziła zupełnym brakiem realizmu:

Ja z grodu K raka -  W andy pochodzę.

A  ty z  M azow sza; ziemi M asław a.

R azem  idziem y p o  jednej drodze,

Obu nas łączy Ojczyzny sława.

Tam ten pochodzi z Puszczy Jodłowej,

Z  Ł ysogór, K arpat, z  Tatr i Beskidów.

W szyscyśm y dziećm i ziemi Lechowej,

Spadkobiercam i sławy drzew idów 22.

18 Por. przyp. 4.

19 „K alendarz Słow iański na 1946 rok” , rocznik pierwszy, oprać, ksiądz W. K o ł o d z i e j  

[K raków -Ł ódź] 1946, s. 2.

20 T am że, 1947, rocznik drugi, przedostatnia strona okładki.
21 T am że, 1946, s. 2.

22 Sław a Lechji, tam że, s. 32.



Jesteśm y pow ołani d o  zbudow ania Polskiej Świątyni D ucha. Ołtarze naszych pradziadów  

legły pod cięciam i toporów , wyrw ano nam  nić tradycyjną. D uchy, w ieszcze tylko czuw ały nad  

ciem ną m asą. W y, którzy słuchacie, jesteście w iteziam i nowej ery. N aszem  zadaniem  jest  

rozpalić, w skrzesić staropolskie ogniska, abyśm y śm iało m ogli stawić czo ło  n ieprzyjacielow i23.

R oja -  R ana, R ojana,

Ziem ia św ięta Słow ian,

Przez swych braci zapom niana,

D zieje sw oje w znaw ia [...]

Z  jej św iętości próżno szydził 

Germ anin w  sutannie,

B óg, który jej krzywdę widzi,

Czuw a nieustannie:

W net w yzw olą ją  drzewidzi 

I czwórki dziewanien [...]

Będzie twierdzą na Bałtyku,

N iezłom ną zaporą

W  drodze na W schód d la łotrzyków 24.

Przykładem owego neopogańskiego folkloru i słowiańskiej fantazji autorów 
„Kalendarza...” były liczne przysłowia i powiedzenia sygnowane formułą 
„Święta Wiedza Słowiańska” , jak np. „Boga widzi ten tylko, kto Go ma 
w Sobie. Święta Wiedza Słowiańska” -  zamieszczane pod kartami kolejnych 
miesięcy25.

Inicjatywa „Kalendarza Słowiańskiego” była de facto  swoistą próbą 
stworzenia narodowego, słowiańsko-lechickiego (polskiego) kościoła, w którym 
zespolone byłyby pierwiastki neopogańskie i chrześcijańskie. Myśl ta po-
brzmiewała w rozważaniach nt. „jaki jest światopogląd religijny słowiański” 
(autorstwa prawdopodobnie samego Kołodzieja, sygnowanych pseudonimem 
„Drzewid Roji”):

W ielka R ada D rzew idów  Roji, zachowując najgłębszą cześć d la  w iedzy i w iary słowiańskiej, 

uznaje księgi święte wszystkich narodów  i odnosi się z szacunkiem  d o  w szystkich wierzeń  

ludzkości oraz poręcza swym członkom  zupełną w olność w  zakresie wyznania tej lub innej wiary.

„Kalendarz Słowiański” był więc jeszcze jedną, podjętą przez Kołodzieja, 
próbą zaszczepienia idei New Age na gruncie polskim, próbą odbudowy
-  w nowej powojennej rzeczywistości -  okultystycznego nurtu wolnomularstwa. 
Do podjęcia tego typu działań mogła zachęcić Kołodzieja sugestia ówczesnej 
głowy państwa Bolesława Bieruta, który opowiadał się za wznowieniem 
legalnej działalności masonerii (1945). Aktywność grupy Kołodzieja zbiegła 
się także z inicjatywą Ludwika Rajchmana (przedwojennego adepta „sztuki

23 Tam że, przedostatnia strona okładki.

24 Roja, tam że, 1947, w ewnętrzna strona okładki.

25 T am że, 1946, s. 4.



królewskiej” , przedstawiciela Polski przy Radzie UNRRA [United Nations 
Relief and Rehabilitation Administration] i przewodniczącego Rady UNICEF) 
nakłaniającego Bieruta, aby ten zezwolił na działalność wolnomularską 
w kraju (ostatecznie do legalizacji ruchu wolnomularskiego jednak nie 
doszło wskutek sprzeciwu Jakuba Bermana, który przekonał do swego 
stanowiska wahającego się wówczas Bieruta). Na marginesie warto też 
odnotować fakt, że na czele pozostającego pod wpływem ZSRR Komitetu 
Słowiańskiego w Polsce (utworzonego w sierpniu 1945 r.) stał wybitny 
przedstawiciel masonerii międzywojennej, prof. Mieczysław Michałowicz 
(imię zakonne „Ławicz Albert” , członek loży „Wolność Przywrócona” 
[zrzeszonej w „Wielkiej Loży Narodowej Polski”] i jej przewodniczący 
w latach 1928-1932). Należy również zauważyć, że organ Komitetu -  miesięcz-
nik „Życie Słowiańskie” -  zamieścił przychylną recenzję „Kalendarza 
Słowiańskiego”, pisząc:

Zam iar niew ątpliw ie godny uznania, w ykonanie zaprawione jest jednak zbyt dużą dozą  

fantazji „słow iańsko-lechickiej” [...] n ow y rocznik „K alendarza S łow iańsk iego” pow itam y  

z najw iększą przychylnością.

Recenzja, aczkolwiek poddawała krytyce niedociągnięcia warsztatowe 
„Kalendarza...” , to jednak ujawniała wyraźnie sympatię wobec środowiska 
Kołodzieja i jego „drzewidów”26.

Swoistym manifestem neopoganizmu -  ogłoszonym przez księdza Koło-
dzieja na łamach „Kalendarza...” -  był artykuł pod znamiennym tytułem 
Polska chrześcijańska, czy Polska pogańska? A utor artykułu starał się 
udowodnić, że pogląd o „chlubnej tysiącletniej tradycji chrześcijaństwa 
w Polsce” był „historycznym fałszem” . Wskazywał, że Polska została 
schrystianizowana siłą, wbrew woli znacznej części jej mieszkańców, wiernych 
swej dotychczasowej religii. Podkreślał, iż pierwiastki pogańskie odradzały 
się przy każdej sposobności (np. w okresie bezkrólewia po śmierci Mieszka II, 
ale także wielokrotnie później) i przetrwały do czasów współczesnych 
w ludowej tradycji (m. in. sobótki, dożynki). Istotnym elementem żywych 
jeszcze zwyczajów pogańskich było, według Kołodzieja, ich przeniesienie 
i utożsamienie z świętami kościoła katolickiego, np.

obsypyw anie się ziarnem w  czasie św ięta zimy jako życzenie zdrow ia i siły, uznano jako  

Pam iątkę ukam ieniow ania św. Szczepana [...] dzielenie się jajkiem , oblew anie w odą, .obchodze-

nie tak zw anych zaduszek [...]21

26 Tam że, 1947, s. 21; L. H a s s ,  M asoneria polska  X X  wieku. L osy, loże, ludzie, W arszaw a

1993, s. 112-114, 254-255; „Życie Słow iańskie. M iesięcznik Pośw ięcony Spraw om  Słow iańskim ” 

[W arszaw a-K raków ] 1946, nr 4 -5 , s. 147.

21 K s. W . K o ł o d z i e j ,  P olska chrześcijańska czy  Polska pogańska?, „K alendarz Słowiański 

na 1947 rok” , s. 31-33.



Wywód ten, zakończony został zaskakującą -  acz niosącą głębokie 
przesłanie duchowe -  puentą:

Jesteśm y narodem , który zagubił treść m oralną w iary ojców  i nie w zniósł się na szczyty  

m yśli chrześcijańskiej [...] Jesteśm y narodem , który zachow ał [z tejże „w iary ojców ” -  L. P.], 

przyjął i pielęgnuje [z nowej -  narzuconej religii -  L. P.] treść najłatwiejszą [...] Jesteśmy 

narodem  potrosze pogańskim  i potrosze chrześcijańskim. I w  tym tkw i nasz tragizm. N ie  

m am y także odwagi uznać prawdy, że dla K rólestw a B ożego w iększą posiad a  w artość religijny 

poganin, niż pow ierzchow ny chrześcijanin28.

Twórcy „Kalendarza...” powołujący się na ową „Świętą Wiedzę Sło-
wiańską” obwołali się „drzewidami”29 -  świętymi mężami stojącymi na 
straży miejsc kultu i tradycji starosłowiańskiej. Zrzeszając się w Wielką 
Radę Drzewidów Roji, z Kołodziejem -  tytułującym się: „Księdzem Drze- 
widem” , „Drzewidem Roji, Łysogór, Puszczy Białowieskiej, Lechii, Sławii” 30
-  na czele, stworzyli rodzaj religijnego bractwa, stawiającego sobie za 
cel „walkę o niepodległość Roji” . Odwołali się w ten sposób bezpośrednio 
do wzorów celtyckiego druidyzmu (pod którego wpływami mieli pozostawać 
Prasłowianie)31.

Wielu spośród współpracowników Władysława Kołodzieja, pragnąc 
podkreślić swoje przywiązanie do starosłowiańskiej tradycji przyjęło słowiańskie 
imiona i przydomki (pełniące funkcję pseudonimów literackich) obok imion 
własnych lub wręcz zastąpiło je imionami słowiańskimi. W najszczęśliwszej 
sytuacji znalazł się tutaj sam redaktor „Kalendarza...” -  który nie musiał 
udziwniać swej nazwy własnej, jako że Władysław to imię o słowiańskiej 
genezie32, nazwisko Kołodziej zaś to typowo słowiańskie „przezwisko

28 Tam że, s. 34.

29 „D ruidzi [u K ołodzieja w spolszczonej wersji „drzew idzi” -  L. P.], u starożytnych  

C eltów  członkow ie bractwa religijnego (kolegium  kapłanów ), k ierow anego przez najw yższego  

druida; w edług Cezara instytucja utw orzona w  Brytanii i przeniesiona d o  Galii; druidzi pełnili 

funkcje kapłanów , w różbitów , sędziów , lekarzy i nauczycieli; byli przekazicielam i tradycji 

celtyckiej; otaczani dużym  szacunkiem , odgrywali w  życiu społeczno-politycznym  pow ażn ą rolę, 

m. in. jako czynnik budzący i utrzymujący św iadom ość narodow ą przeciw rzym skim  najeźdźcom; 

m iejscem  ich corocznych zjazdów  był kraj K arnutów  (okolice Chartres, Francja); w  okresie 

chrystianizacji G alii (1V -V  w .) stracili znaczenie” ; E ncyklopedia  pow szechna P W N ,  t . 1, 

W arszawa 1973, s. 623; C. V . M a n z a n a r e s ,  P rekursorzy..., s. 41.

30 „K alendarz Słow iański n a  1947 rok” , s. 20 -23 , 35.

31 Znacząca część ziem  obecnej Polski, poczynając od IV wieku p .n .e., znalazła się pod  

wpływ am i celtyckim i -  tzw. kultura lateńska. W ierzenia Celtów, w  tym  tradycje druidyzmu  

m usiały w ów czas wywrzeć niew ątpliw ie p iętno n a  obrzędach i tradycjach m iejscowej ludności; 

K . G o d ł o w s k i ,  J. K.  K o z ł o w s k i ,  H istoria s tarożytn a  ziem  polskich , W arszawa 1985, 

s. 95-116; W . S z a f r a ń s k i ,  Religia Słowian, [w:] Z arys dziejów  religii, [przew. K om . Red.] 

J. K e l l e r ,  W arszawa 1986, s. 442 -455 .

32 W ładysław  jest czeską postacią staropolskiego im ienia złożon ego  (dw uczłonow ego)  

„W łodzisław ” = „W ło d ziesła w ”, w yw iedzionego od staro-cerkiew no-słow iańskiego „w ladati”



właściwe” -  powstałe z przeniesienia wprost na oznaczenie indywidualne 
człowieka nazwy grupy zawodowej33. Sam imiennik -  dumny ze słowiańskiego 
charakteru swej nazwy osobowej -  pokusił się nawet o poetycką alegorię 
swego nazwiska. W wierszu opatrzonym własną fotografią i autografem 
Kołodziej pisał:

K o ło  D ziejów  zatoczyło łuk w spólnoty  

W szystkich ludów , łuk braterstwa, miru, sławy.

D ziś, p o  wiekach strasznych w ojen, dzikiej wrzawy,

D la  L echitów  nastał drugi okres złoty.

Czy się kom u nie p odoba lub podoba,

W ieść radosną n iosą  w szystkim  nasze wici:

N a  w idow ni K oła  D ziejów  są Lechici 

A dla Słow ian się zaczyna N o w a  D o b a 34

-  wykorzystując tu zbitkę słowną „Koło Dziejów” jako alegoryczną przenoś-
nię. Słowiańskie imiona-pseudonimy przyjęli m. in.: Tadeusz Pietruszka, 
przybierając imię Lechosław35, Karol Chobot -  Światosław36, Sabina Chmie-
lewska -  Światosława37; M arek Indelak, który sygnował swe artykuły 
imieniem W ładan38, czy Henryk Dąbrowski występujący na łamach „Kalen-
darza...” jako Drzewiejsław39.

Ludzie ci traktowali „Kalendarz Słowiański” jako swoisty fundament
-  bazę propagandową i organizacyjną dla głoszonych przezeń idei oderwania 
od pokonanych Niemiec części prastarych ziem słowiańskich. Autorzy 
,,Kalendarza Słowiańskiego” , wybitni intelektualiści, zdawali sobie bez

(p an ow ać , w ład ać) i „ s ła w ” (o  znaczeniu  zb liżon ym  do: „ s ła w a ” , „ s ła w n y ” , „ w ie lk i” , 

»odznaczający się czem ś” , „sław iący coś -  k o goś” ); zgodnie z interpretacją W . K upiszew skiego  

należy ono d o  grupy prasłowiańskich im ion „życzących -  wróżebnych” i m oże być interpretowane 

jako: „oby był sławnym  (wielkim ) w ładcą”; W . K u p i s z e w s k i ,  D laczego  A gn ieszka a  nie 

Ines? W ybierz imię dla sw ego dziecka, W arszawa 1991, s. 14-19, 57, 61, 156; W . T a s z y c k i ,  

N ajdaw niejsze polsk ie  imiona osobowe, K raków  1925, s. 17-45; H . F r o s  SJ,  F.  S o w a ,  Twoje 

im ię. P rzew odn ik  onam astyczno-hagiograficzny  (W yd. W A M , K sięża Jezuici), K rak ów  1995, 

s. 533-534 .

33 L w ow ska B ibljoieka S law istyczna, red. F . Bujak, J. C zekanow ski, T . Lehr-Spławiński, 

t. 4; J. St. B y s t r o ń ,  N azw iska polsk ie , L w ów  1927, s. 2 -1 2 .

34 „K alendarz Słowiański na 1946 rok ” , s. 21.

35 Im ię de fa c to  nie należące d o  grupy pierw otnych im ion  słow iańskich a jedynie urobione  

(w wieku X IX ) n a  w zór dw uczłonow ych, „życzeniow ych” prasłow iańskich nazw  osobow ych, 

jako zbitka słowna „Lech” +  „sława” -  swoisty antroponom astyczny neologizm ; W . K u p i s z e w -

s k i ,  D laczego ..., s. 106; H . F r o s  SJ, F.  S o w a ,  Twoje im ię..., s. 363.

36 Ś w iatosław  -  zn iekształcona p ostać im ienia Św iętosław , p ow sta łego  z  p o łączen ia  

przym iotnika „św ięto” (święty, m ocny) i „sław ” ; W . T a s z y c k i ,  N ajdaw niejsze..., s. 29, 32  

(przyp. 1); W . K u p i s z e w s k i ,  D laczego..., s. 146.

31 Por. poprzedni przyp.

38 Imię nie pośw iadczone w  innych źródłach.

39 Por. poprzedni przyp.



wątpienia sprawę z nikłych szans realizacji swych zamierzeń, jeżeli nie 
uzyskałyby one wsparcia międzynarodowego. Społeczeństwu polskiemu idee 
walki o wolność i niepodległość „świętej ziemi Słowian” -  Roji, były 
w znacznej części obce. Dawne tradycje i wierzenia religijne Słowian, do 
których tak pięknie odwoływał się Władysław Kołodziej: „Niech się każdy 
naród swoją wiarą szczyci, Sławną własną wiarę mają też Lechici”40, były 
bowiem od wieków martwe lub żyły jedynie w legendach czy ludowych 
tradycjach. Polska zresztą nie stanowiła wówczas liczącego się podmiotu 
w polityce międzynarodowej, była niestety raczej przedmiotem tejże -  stąd 
jej głos w sprawie Roji nie mógł mieć decydującego znaczenia. Kołodziej 
i jego redakcyjni koledzy przyzywając idee religijnej tradycji słowiańskiej, 
wskazując na konieczność odzyskania prasłowiańskiego miejsca kultu Święto- 
wita w Arkonie, liczyli niewątpliwie nie na masowe przyjęcie się neopoganizmu 
w głęboko katolickim społeczeństwie polskim, lecz na pozyskanie dla 
głoszonych haseł szerokich kręgów inteligenckich. Uważali bowiem, że tylko 
światła -  wysoko uświadomiona -  część społeczeństwa zrozumie i odniesie 
się z entuzjazmem do wspomnianych projektów. Że stanie się „wieszczów 
zastępem dzielnym”, dzięki któremu „Roja -  Rana, Rojana, ziemia święta 
Słowian, będzie znów w słowiańskich stanach na wiecach przemawiać” . 
Autorzy „Kalendarza...” pragnęli wciągnąć koła twórcze i naukowe do 
szerokiej działalności propagandowej o wydźwięku tak krajowym, jak 
i międzynarodowym -  co przyczyniłoby się do przeniesienia dyskusji o wolnej 
Roji na arenę międzynarodowej konferencji pokojowej.

Konkretnym przejawem tego typu działań była próba założenia Towarzy-
stwa Przyjaciół Drzewidów Roji. Odezwę w tej sprawie zamieszczono 
w roczniku drugim „Kalendarza Słowiańskiego” na rok 1947. Głosiła ona:

R edakcja „K alendarza S łow iańskiego” pragnąc poprzeć dążenia drzew idów  rojańskich  

w  sprawie niepodległości R oji, zwraca się tą  drogą d o  Szanow nych C zytelników  z wezw aniem

o nadsyłanie deklaracyj treści następującej: Deklaracja. Ja niżej podpisany (imię i nazw isko), 

urodzony dnia (...) roku (...) w (...), z zaw odu (...), zam ieszkały w (...), niniejszym  popieram  

inicjatywę założenia Tow arzystw a Przyjaciół D rzew idów  R oji i zgłaszam  m oje przystąpienie  

w  charakterze członka. D ata  (...). Podpis (...). Po otrzym aniu co  najmniej 25 takich deklaracyj, 

redakcja „K alendarza S łow iańskiego” natychm iast przystąpi d o  opracow ania i zalegalizow ania  
statutu T ow arzystw a41.

Zespół redakcyjny „Kalendarza...” dążąc konsekwentnie do umiędzyna-
rodowienia kwestii Roji opracował i skierował pod obrady Konferencji 
Pokojowej w Paryżu specjalny Memorial w sprawie niepodległości Roji*2,

o czym donoszono w artykule pt. Walka o niepodległość Roji rozpoczęta

40 „K alendarz Słow iański n a  1946 rok” , s. 16.

41 T am że, 1947, przedostatnia strona okładki.

42 T am że, s. 20 -21 .



po ośmiuset latach -  zamieszczonym w roczniku drugim „Kalendarza...” . 
Pisano w nim m. in.:

D n ia  3 sierpnia 1946 roku W ielka R ada D rzew idów  R oji w ysłała d o  M inisterstw a Spraw  

Z agranicznych R zeczypospolitej Polskiej oraz d o  A m basady K rólestw a W ielkiej Brytanii 

i A m basady Republiki Francuskiej w W arszawie M em oriał w  sprawie niepodległości Roji

-  ziemi świętej Słow ian. Jak piorun z jasnego nieba zjawili się nagle drzewidzi rojańscy, 

drzewidzi lechiccy i drzewidzi słow iańscy [...] Tępieni bezlitośnie przez osiem set lat i zda się 

zupełnie zniszczeni, ożyli [...] O siem set lat cieszył się w róg z tego, że obrócił w  perzynę daw ną  

Słow ian wiarę -  na próżno...!!!43

Memorial... wzywał mocarstwa zachodnie do „przywrócenia niepodległości 
Roji” , powołując się w uzasadnieniu tegoż wniosku na skądinąd słuszne 
i mające uzasadnienie przesłanki historyczne, wskazując, iż Roja

d o dnia 15 czerwca 1168 r. była niepodległym  W ielkim  K sięstw em  D rzew idów  R ojańskich  

i zawsze stanow iła centrum kultu religijnego dawnych S łow ian44.

Dalej domagano się zaproszenia na Konferencję Pokojową „delegacji 
Wielkiej Rady Drzewidów Roji, która omówi warunki i podpisze traktat 
niepodległości Wielkiego Księstwa Drzewidów Rojańskich” 45. Istotnym 
elementem tej koncepcji politycznej był postulat oddania Roji pod opiekę 
militarną Rzeczypospolitej Polskiej -  ,jako tego państwa, w którym przetrwały 
tradycje drzewidów”46.

Postulaty wysunięte w Memoriale... przez Kołodzieja i jego grupę, 
żądanie de facto  znacznego przesunięcia granic Polski na zachód od linii 
ustaleń Konferencji Poczdamskiej, miały w ówczesnej sytuacji politycznej 
groteskowy charakter i pozbawione były szans realizacji. Projekt ten nie 
mógł liczyć tak na poparcie mocarstw zachodnich, jak i Związku Socjalis-
tycznych Republik Radzieckich. O tym zaś, że grupa Kołodzieja liczyła na 
wsparcie polityczne Kremla świadczyło niezbicie wezwanie do tworzenia 
towarzystw poparcia Wielkiej Rady Drzewidów Roji w innych krajach 
słowiańskich47. Oczywiste zaś było, że wobec poddania tych krajów wpływom

43 Tam że, s. 20.

44 Tam że.

45 T am że, s. 21.

46 Tam że.

41 „K alendarz Słow iański na 1947 rok ” , przedostatnia strona okładki (wyjątek z  O dezw y  

w spraw ie założenia T ow arzystw a P rzy jació ł D rzew idów  Roji); przytoczę tu fragm ent tegoż  

dokum entu , ilustrujący pansłow iańskie zam ierzenia tw órców  „K alendarza S łow iańskiego” : 

„Bardzo jest pożądane, aby takie sam e towarzystwa [tzn. w zorow ane na T ow . Przyj. D rzew idów  

R oji -  L. P.] pow stały  rów nież w  innych państw ach słow iańskich. Sprawa n iepodległości Roji 

jest sprawą ogólnosłow iańską i w inna znaleźć poparcie u tych P olak ów  i Słow ian, którzy  

pragną w skrzeszenia wielkiej tradycji kulturalnej słowiańskiej, której kolebką była R oja” .



Moskwy, akcja taka -  bez cichego chociażby przyzwolenia z jej strony -  nie 
byłaby możliwa. Hasła panslawistyczne pojawiały się także w licznych 
wierszach, zamieszczonych na łamach „Kalendarza...” , wzywających do 
jedności Słowiańszczyzny, jak np. rozpoczynającym się od słów:

Pow stańcie w szyscy Słow ianie  

W  jedności celów  jest siła.

W ielkie czeka nas zadanie  

A by Sława zw yciężyła48.

Nadzieje na realizację postulatów zawartych w Memoriale... mógł w jakimś 
stopniu rozbudzić intensywny rozwój proradzieckiego ruchu „nowosłowiań- 
skiego” w Polsce. W sierpniu 1945 r. powstał tu bowiem Komitet Słowiański. 
Głosił on hasła wzajemnego poznania się i współpracy politycznej oraz 
kulturalnej Słowian, żywo wspierał ideę samostanowienia Łużyc -  podobną 
w wymowie do rewindykacyjnych postulatów Wielkiej Rady Drzewidów Roji49.

Stalin nie był jednakże zainteresowany bezpośrednim angażowaniem się 
w tego typu polityczne awantury. Świadczył o tym chociażby stosunek Związ-
ku Radzieckiego do sprawy łużyckiej. Kreml opowiedział się tu ostatecznie po 
stronie sił przeciwnych niepodległości Łużyc, godzących się na ich autonomię 
wewnątrz Niemiec50. W interesie ZSRR leżało bowiem wciągnięcie w orbitę 
swych wpływów jeżeli nie całych Niemiec, to przynajmniej własnej strefy 
okupacyjnej -  a nie ich dalsze rozczłonkowywanie. Toteż koncepcje Kołodzieja
-  przesiąknięte w dodatku nadmiernym religijnym mistycyzmem słowiańskim 
nie licującym z świeckim -  ateistycznym charakterem oficjalnej ideologii 
radzieckiej -  nie mogły znaleźć poparcia kierowniczych czynników w Moskwie 
czy Warszawie. Idea wyzwolenia od germańskiego panowania „świętej ziemi 
Słowian” -  Roji pozostała więc jeszcze jedną piękną w swej wymowie -  acz 
zupełnie nierealną -  koncepcją słowianofilską.

L eszek  Sławom ir P ręcikow ski

„LE C A L E N D R IE R  SL A V E ”

LE M IL IE U  D E S M Y ST IQ U E S N É O -P A ÏE N S EN  P O L O G N E  

D A N S  LE S A N N É E S  1946-1947

D an s les années 1946-1947 il apparaissait à Ł ódź „L e Calendrier S lave” -  le périodique  

propagant l ’idée du retour à la tradition et aux croyances slaves de la periode avant-crétienne.

48 Tam że, 1946, s. 15.

4S Por. przyp. 16.

50 W . K o c h a ń s k i ,  D ole i niedole Serbolużyczan, W arszawa 1962, s. 232-253 .



Son éditeur -  W ładysław  K ołodziej (le prêtre de l ’église de Christ) qui déjà dans les 

années 20 de l ’époque d ’entre deux guerres lançait des idées de la com m unauté slave, a reuni 

autour d e  lui un groupe des savantes en créant „L a Société des A m is de D rzew idzi d e  R o ja ” 

qui avait pour le but le détachem ent de l ’A llem agne de l'île  R oja (R ugia). K ołodziej desirait 

y créer le centre culturel et politique du  m ouvem ent slave, et le „C alendrier...” devait attirer 

les partisans de cette idée.

Pourtant un m isticism e religieux slave excessif présenté sur les pages du „C alendrier...” 

n ’a pas éveillé d ’am biance favorable dans la réalité laïque de l’état polon ais renaissant.

Par contre, la grotesque de l’idée de séparer de l’A llem agne une partie de son  territoire 

était une des causes du fait que l’idée de libération d e  la „Terre Sainte des S laves” -  de 

R oja -  a resté encore une des nom breuses, belles m ais com plètem ent irréelles conceptions  

slavophiles.


